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1ADWIGA MIGOWA.

(POWIEŚĆ FANTASTYCZNA).
---

ROZDZIAŁ 1.

-  W ięc kiedyż będę m ógł przynieść te 
sk ry p ta ?  3

-  Choćby jutro...
-  T ak , mniej w ięcej o tej porze 1 nad w ie­

czorem  ?
-  T ak  jest...
-  A pani będzie tak  łask aw ą przejrzeć je, 

skon tro low ać?...
-  N aturalnie... bardzo chęlnie...
~  W im ieniu w  zystkich  słuchaczy  rwykła- 

oów  pani -  pozw alam  sobie w yrazić podzię­
kowanie...

I m iody b runet skłonił sw oją  śm igłą, zgra­
bną postać w pełnym  w dzięku  i uszanow ania  
ukłonie.

Dr P e lag ia  W yrobków na, lau reatka w ielu  na- 
Bród naukow ych, pro łesor zw yczajny katedry  fi­
zyki, chluba w ojującego fem inizm u -  podniosła 
zm ęczone, w ypłow iałe oczy z ponad  leżącej przed 
nią książki... P o  krótkiej chw ili pożółkłe, z s in a ­
w ą obw ódką pow ieki opadły znow u, jakby ude­
rzone b lask iem  spojrzenia czarnych źrenic, k tóre 
m iały w  sobie prom ienność słońca, m iękkość 
aksam itu  i ogień m łodości... Ale za raz  podniosły 
się szybko... Dr W yrobków na nie odryw ała już 
w zroku od ślicznego, c arnow losego  chłopaka 
osm agłej, zuchow atej twarzy...

-  jak i piękny ł... -  p rzesunęło  się  jej przez 
m yśl -  Jaki cudow nie piękny I... I g łos m a dzi­
w nie m iłyl... i uśm iech 1...

W płask iej p iersi pod su ro w ą czarną tkaniną 
coś się zatrzepotało  — nieśm iało  w praw dzie, ale 
w yraźnie...

-  Czemu pan nie siada, pan ie R aw sk i? ... 
P roszę  p an a  bardzo... niech pan  spocznie...

-  Dziękuję... ja dopraw dy nie chciałbym  pani 
zab ierać dużo czasu... w iem , że to czas tak cen­
ny... -  w yrzekł m łody akadem ik z w idocznem  
zakłopotaniem .

~ O ł... -  uśm iechnęła się b lado  dr. Wyrob- 
ków na -  m oże znow u nie tak  cenny, jakby się 
udaw ać m ogło... Niechże pan spocznie... poroz­
m awiam y...

R aw ski usiad ł na sk ra ju  ofiarow anego mu 
krzesła, a le  znać było po nim, że czuje się 
nieswojo...

-  O czem  ona chce m ów ić ze m ną?... -  
m yślał -  m oże odgadła, że ja tych jej w ykła­
dów o teoryi E insteina to an i w ząb... W ogóle roz­
m ow y z profesoram i nie należą do przyjem ności, 
ale już profesor kobieta...

P rzez kilkadziesiąt sekund panow ało  kłopot­
liwe m ilczenie.

-  jak  panu  na imię, panie R aw sk i?  — za­
pytała W yrobków na, sam a zaskoczona tem py­
taniem , k tóre w yrw ało  się jej z ust zupełnie n ie­
zależnie od św iadom ej woli.

-  Feliks... -  (po dyabła jej w iedzieć jak  mi 
na  imię!...)

-  Feliks... Szczęsny... szczęśliw y... śliczne 
tniię... i czy prorocze?...

R aw ski kręcił się n iespójnie na  krześle...
-  Bo ja w iem , p roszę pani... (czego ona się  

tak patrzy na  m n ieL . ani chybi, zerżnie m nie 
przy egzam inie!...)

-  A ile pan  m a la t?
-  D w adzieścia dwa... (ależ to istna indaga- 

cya... czuję się, jakbym  był u' sędziego śled ­
czego 1)

'  D w adzieścia dwa... -  pow tórzyła w  za- 
tfnmie ~  najp iękniejszy  wiek...
,  N ajpiękniejszy i nie najpiękniejszy... w o­
lałbym już być starszym  i m ieć egzam ina uni­
w ersyteckie poza sobąl... ( szczególnie tę prze- 
W«tą fizykę 1...)

. Kiedy m ówił, w argi jego pełne, czerw one pod 
ciem nym  puszkiem  w ysypującego się w ąsa  ukła­
d y  się  m iękko, n iem al pieszczotliw ie. Lau- 
tcatka tylu nagród europejskich, au to rka dzieł, 
Prżed którem i schylali glo *y  najw ybitniejsi uczeni 
cyw ilizow anego św iata, patrzyła t patrzyła na te 
słodkie usla  m łodzieńcze i napatrzyć się nie 
mogła...

-  Zdąży pan jeszcze na czas... -  w ym ów iła 
tak w  półśnie.

NOWOŚCI ILLUSTROWANE

-  Kiedy m nie zależy n a  jak najszybszem  
uzyskaniu  dyplomu... (zdąży pan  na czas 1... ona 
sobie najw yraźniej drw i ze m nie 1.. No, żeby to 
nie była dr W yrobków na, pow iedziałbym  babie 
parę słów l)

-  Czyż dyplom to szczęśc ie? ...
-  Zapew ne, że nie szczęście , ale zaw sze po­

trzebny!... Pani, k tóra o siągnęła taką sław ę, ta ­
kie s ta n o w isk o -z ro z u m ie  to przecież najlepiej... 
(m yślę, żem  jej dobrze odpow iedział 1...)

-  A chl panie F e lik sie , gdyby pan  w ie­
dział... -  u rw ała nagle, zrozum iaw szy, że chce 
pow iedzieć o w iele, o w iele za dużo.

Za otw arłem  oknem  parterow ego m ieszkania , 
w ychodzącem  n a  ogród, pow iał siln iejszy w iatr. 
Zgięły się, obciążone liliow em  pachnącem  kw ie­
ciem  gałęzie bzow ego krzew u i jedna k iść bzu 
liliowo - różow a, zroszona w ilgo ią m ajow ego 
zm ierzchu, w padła na  parapet okna, niby rzu­
cona jak ąś  n iew idzialną ręką.

-  Śliczny bez — w yrzekł m im ow oli R aw ski 
i za raz  zm ieszał się ogrom nie, bo  m u się wy- 
d a b ,  że palnął s traszne  głupstw o... Z dr. Wy- 
robków ną zaczynać rozm ow ę o bziel...

Ona sięgnęła szybko po  upojnie pachnący  
kwiat...

- P roszę  bardzo... n iech pan  tę gałązkę przy­
pnie do ubrania... To będzie bardzo  ład n ie .. -  
a oczy jej ożyw ione nagle, rozbłysłe, zachw y­
cone m ów iły : tobie w e w szystkiem  ładnie...

R aw ski tego niem ego kom plem entu nie zro ­
zum iał, ale podaną m u gałązkę um ocow ał u klapy 
jasnej m arynarki i k łan ia jąc  się, znow u rzek ł:

—  Doprawdy, nie w iem , jak m am  podzięko­
wać... (jak to opow iem  Antkowi i W ładkow i, to 
w ierzyć nie będą chcieli 1... e ł... ona m nie chyba 
nie spali przy egzam inie... choć dyabli w iedzą, 
co tam  w  takiej m ądrej kobiecie siedzi ł... s ta ­
now czo już wolę profesorów  m ężczyzn, naw et 
starego  B olesław icza i... spali, to spali 1... ale przy­
najm niej w iadom o, jak  z nim  gadać!...)

Dr P elag ia W yrobków na czuła n ieprzepartą 
potrzebę pow iedzenia tem u cudnem u chłopcu 
czegoś bardzo  miłego, bardzo  intym nego, cze­
goś, coby płynęło z najtajn iejszej głębi serca... 
Ale ona w  całem  życiu sw o em słów  takich nie 
w ym aw iała i teraz odrazu znaleźć odpow iednie 
było jej bardzo  trudno... Zanim  znalazła , upły­
nęła przeszło  m inuta, a zegar, piękny, koszto­
wny, artystyczny zegar, d ar grona profesorskiego 
dla znakom itej koleżanki —  w ydzw onił godzinę 
siódm ą.

R aw ski zerw ał się, jakby  podrzucony jak ąś  
sp rężyną do góry.

— S ió d m a!... — zaw ołał — pani daruje... ale 
na m nie czas najw yższy 1... (fam do licha 1... sp ó ­
źniłem  się!... Hela mi oczy w ydrapiei... zaraz  po 
wie, że m iaiem  jak ąś  inną randkę...)

— P an  o d ch o d z i?  A m ożeby pan  zechciał 
zostać u m nie na herbacie? ...

— Z ostać?... to jest... dziękuję... tyle za ­
szczytu... uprzejm ości... nie w iem , jak  m am  dzię­
k o w ać .. — plątał się (psiakrew  1... odm ów ię -  
to egzam in fajtł... a zostanę, to Hela... A bodaj 
to, co  tu robić 1..)

~  W ięc zostaje  p a n ?  -  dr. W yrobków na wy 
ciągnęła rękę do dzw onka elektrycznego, aby 
zadzw onić na służącą.

W tej chw ili w izya rozgniew anej Heli stała  
się nad w yraz plastyczną. W dodatku R aw ski 
uprzytom nił sobie, że jego najserdeczniejszy  przy­
jaciel Antek Krabicz gotów  w yzyskać ten m o­
m ent n ieporozum ienia n a  sw o ją  korzyść...

— Antek tylko czyha, żeby mi Helę zbunlo- 
tow aćł... A niedoczekanie jego 1... Co tam  egza­
m in 1... Było nie byłol... trzeba zm ykać 1...

I z ca łą  odw agą desperacką  ośw iadczy ł: 
P rzepraszam  bardzo... jufro... pojutrze... to 

najchętniej... z najw yższą w dzięcznością przyjm ę 
tak  m iłe zaproszenie, a le  teraz odejść m uszę, 
bo... bo w łaśn ie  dzisiaj m oja ciotka... ogrom nie 
kochana ciotka... w yjeżdża za  granicę na  czas 
nieograniczony... a zatem ...

A chl tak... trudno... w ięc czekam  n a  p a­
na -  jutro 1...

W yciągnęła do niego rękę, a on przez m gnie­
nie oka zastan aw ia ł się, co począć (co z tym 
fantem zrobić?!... P ocałow ać w  rękę, jak  każdą 
pow ażną kobietę? ... ależ profesorów  uniw ersy­
tetu nie całuje się po rękach  -  przynajm niej 
s łuchacze!... E l bo też to z takim i babsk im i p ro ­
fesoram i.. buchnę w  m ankiet i koniec...)

W yrobków na poczuła, że przebiegł ją  rozko­
szny, gorący dreszcz, gdy św ieże, cieple usta 
chłopca dotknęły jej ręki... A gdy w  chw ilę po-

l

tern R aw ski znikł za  drzw iam i, w ydało  jej s 'ę , 
że  to m ieszkanie, w  kiórem  spędziła i p rzepra­
cow ała  k ilkanaście  lat życia -  jest dziw nie p u ­
ste, m roczne, duszne... Czegoś podobnego nie 
do św iadczała  nigdy daw niej. Przeciw nie, czuła 
się  lu tak  dobrze w  tych pokojach um eblow a­
nych z pow ażną ale w ykw intną prostotą, w śród  
tych szaf pełnych w ielkich, w  skórę opraw nych 
tom ów , w śród  tych przyrządów  naukow ych, s ta ­
now iących  ireść jej życia... D laczego jej tak  n a ­
gle to w szystko  zbrzydło ?... I taka jak aś  niezro­
zum iała tęsknota... ta n ieodparta chęć, żeby on 
pow rócił... On -  ten chłopiec o czarnych, p a ­
lących oczach...

-  Chora jestem , czy co ?... Co to się ze m ną 
dzieje...

P rzysunęła  bliżej ku sob ie  najnow szą bro­
szurę, om aw ia ącą  sto su n ek  teoryi Kopernika do 
teoryi E insteina i u siłow ała  czytać... B rdzo szyb 
ko  sk o n sta to w ała , że ją w  tej chw ili E instein ra ­
zem  ze sw o ją  leoryą w zględności nic a nic nie 
nie obchodzi i że z każdego słow a, z każdej li­
tery spog lądają  na n ią czarne, ogniste oczy, 
uśm iechają  się  do niej pieszczotliw ie, przeslod- 
kie, purpurow e, m łodzieńcze usta...

1 zdenerw ow ana, rzuciła książkę n a  dyw an 
i kopnęła rozsypujące się kartk i nieopraw nej 
broszury... 1 obejrzała się  wokół, szukając  lustra... 
P raw da, zapom niała , że w  m ieszkaniu  jej jedno 
tylko znajduje się  lustro  -  w  sypialni... T ak 
rzadko  się zresztą  w  tej tafli zw ierciadlanej 
p rzeglądała , czesząc  się  i zbierając zw ykle ,n a  
pam ięć". T eraz  jednak  nie m ogła oprzeć się 
chętce obejrzenia odbicia sw ej postaci w  lu 
strze. P rzeszła  do sypialn i i zaśw ieciła  żyrandol 
elektryczny, zapuściw szy  w przód story, aby św ia ­
tło um ierającego  dnia nie m iesza ło  się z  bia 
łym b lask iem  elektryczności... Potem  przez d łu ­
gą chw ilę przypatryw ała się sobie bardzo  u w a­
żnie... S tudyow ała n iem al każdy szczegół swej 
tw arzy  i figury... Ale lustracya la nie w ypadła 
zbyt pom yślnie... B ezlitosne zw ierciadło odbijało 
jak  najdokładniej i źółtość cery i sieci zm ar­
szczek  i zw iędłe bezbarw ne w argi i sp łow iałe 
oczy i p asm a siw e w śród  w łosów  nieokreślo­
nego koloru , tw ardych i bez połysku...

-  S tara jestem ... tak  stara... Choć, 'le  ja to 
m am  la t? ... D opraw dy to już ty le?... E l chyba 
ja źle liczę... T ak, tak, m oże się zdarzyć, że do ­
któr n auk  fizycznych i m atem atycznych źle obli­
czy sw oje lata... A gdyby naw et... toż jeszcze 
inaczej w yglądać pow innam . . Ol gdyby tak  od- 
m łodnieć m ożna 1...

Z gasiła św iatło  i pow róciła na  sw e poprze­
dnie m iejsce do sto lika przy oknie... P achnący  
coraz m ocniej bzam i ogród, pogrążył się  w  cie­
m ną toń zm ierzchu, gdzieś n a  sk ra ju  n ieba u k a ­
zało  się  już naw et kilka p ierw szych gw iazd.

P elag ia  W yrobków na nie zapała ła  św iatła , 
nie b ra ła  s ię  do czytania, do pracy, ale w brew  
sw ym  naw yknieniom , podparłszy  leniw ie głow ę 
ręką -  m arzyła... Tak... m arzyła, jak  najpospo­
litsza śm ierteln iczka, i to nie o now ych laurach 
na  polu pracy naukow ej, nie o w  ekopom nych 
w yna lazka h, nie o s ła n ie  św iatow ej, nie o Ko­
pern iku  ani o N ew tonie, ani o E insteinie, ale 
o pięknym  chłopcu, co m a czarn e  oczy i gorące 
u sta  i k tóry z pew nością  kochać um ie -  a c h l 
jak  umie...

-  Gdybym m ogła odzyskać leszcze raz m oją 
m łodość inaczejbym  żyła... Bo ja w łaśc iw ie  
nigdy m łodą nie byłam... I nikt m nie nie kochał... 
Nie znam  pocałunków  m iłości... S am a praca... 
nauka... Z am iast sa li balow ej — pracow nia  fizy­
kalna... zam iast szep tów  m iłosnych -  m ono 
fonny g łos starego  profesora, m ist za  i p rzew od­
nika... A jednak  zdaje mi się, że kiedy m iałam  
lat o śm naście , byłam  w cale przystojną... Gdyby 
to pow rócić m ogłoł... O l F eliksie  1... Feliksie!...

Drzwi sk rzypnęły  lekko... P rzekręcono kon­
takt i la la  św ia tła  za la ła  pokój... Dr. W yrobkó­
w na drgnęła jakby  ze snu  zbudzona i u jrzała 
przed so b ą  sw o ją  służącą  H ankę.

-  A ch l to ty, H a n iu ? .. D laczego b ez zapy­
tan ia  za p a ła sz  św ia tło ?

-  P rzep raszam , nie w iedziałam , że  pani p ro­
fesor siedzi tutaj po ciem ku i m yślałam , że w  p o ­
koju  niem a nikogo -  tióm acżyła s ię  dziew czy­
na  -  chciałam  w łaśn ie  zapytać, czy m ogę po­
dać już h e rb a tę ?

-  H erbatę 1... Nie te raz  jeszcze... później...
-  A k ied y ? ... Czy b ardzo  późno.... bo  to  

p roszę  pani profesora... -  bąknęła  Hanka.

(Ciąg dalszy nastąpi).


